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Zaw iercie , u lica 8 maja Nr. 18. 1
Sejm i senat zakończyły swój żywot

Prezydent odroczy! sosie sejmu i senatu.
WARSZAWA. 3 10. (w ł) .  

W obec uch w alen ia  przez 
konw ent seniorów  p rzystą­
p ien ia  od obrad, poza budże­
tem i do rozw ażan ia  innych 
spraw , co spowodowało by 
dem agogiczne i party jne  wy­
stąp ien ia  poszczególnych klu 
bów, m iast rzeczow ego roz- 
żaw ania  projektu  budżetu  na 
rok  1927/8, prezydezt R zeczy­

pospolitej odroczył posiedze­
nie sejm u do dnia 28 listo­
p ad a  b. r.

Jednocześn ie  została  o d ­
roczona  rów nież  i ses ja  se ­
natu.

Poniew aż w  dniu 28 lis to ­
pada  b. r. sejm  i sena t k o ń ­
czy sw oją kadenc je ,  należy 
p rzeto  uw ażać  odroczenie o- 
becne j sesji za koniec do-

Dziś Niemcy rozstrzygną o wznowienia
rokowań handlowych z Polską.

BERLIN, 3 11. We środę w 
południe nastąpiło  pow tórne 
spotkanie  m inistra  spr. zagr. 
S tresem anna  z posłem R ze­
czypospolitej Olszowskim,

Rozmową, k tóra  doszła do 
skutku  na życzenie rządu 
polskiego, t rw a ła  40 minut.

Pos. Olszowski p rzeds taw ił 
stanowisko rządu  polskiego 
w obec w arunków , na jak ich  
Niemcy chcą w znow ić ro k o ­
wania.

K ontrpropozycje polskie b ę ­

dą ro z p a try w an e  n a  ju t r z e j ­
szej radzie  gabinetowej, k tó ra  
m a pow ziąć  decyzję , co do 
w znow ien ia  ro k o w ań  z Pol­
ską  i us ta len ia  in s trukc ji  dla 
swojego pełnom ocnika.

W p ią tek  popołudniu p rz e ­
widziane je s t  now e spotkanie  
m inistra S tresem anna z pos. 
Olszowskim, na którem p rz e d ­
s taw ic ie l nasz zostanie po­
informowany o w ynikach R a­
dy gab inetow ej Rzeszy,

Proces o inwigileoję marszałka Piłsudsiego.
WARSZAWA, 3. 11. W są ­

dzie okręgow ym  w Wilnie to ­
czy się sensacy jna  sp raw a 
redak to ra  odpowiedzialnego 
„Głosu W ileńsk iego ’4 Obsta, 
oskarżonego o um ieszczen ie  
w  swoim  czasie  wiadomości 
o delegow aniu  p rzez  byłego 
podinspektora  policji politycz­
nej, Swolkiena, pod inspektora  
S narsk iego  do Wilna, celem  
inw igilow ania m arsza łka  Pił­
sudskiego. W śród św iadków  
ze strony oskarżonego w y ­

s tępu je  płk. Pasławski, na­
czelnik  w ydziału b ezp ieczeń ­
s tw a  K irtiklis, szef oddziału 
II. DOK. III. kpt. M e je r i in n i ,  
k tó rzy  m ają  dowieść, że rz e ­
czyw iście  m arsza łek  Piłsuds- 
ski w 1925 roku jak  i w la ­
tach  poprzedn ich  za rządów  
chjeno-p ias ta  był z rozkazu  
ów czesnych m inistrów  spraw  
w ew nętrznych  inwigilowany- 
Spraw a ta  budzi ogromne za­
in teresow anie .  Oskarżonego 
bron i mec. Abramowicz.

Badanie kosztów produkcji
dla ustalenia nowych cen węgli

WARSZAWA, 8- 11. Do 
W arszaw y pow róciła między- 
m iu ls te rja łna  komisja, de le ­
gow ana pow*TSrnie przez  p. 
m inistra  p rzem ysłu  i handlu 
dla p rzep ro w ad ze n ia  badań 
nad w arunkam i produkcji w  
orzem yśle węglowym.

Komisja zw iedziła  na G ór­
nym Śląsku kopaln ie  „Skar- 
boferm", F erdynand"  i „Wu 
jek",  a w  Zagłębiu Dąbrow- 
skiem kopalnię „Saturn", ba­
dając na miejscu koszta  pro­
dukcji w ęgla w  m ies iącu

sierpniu. Z badań  tych  wryni- 
ka, że w s ie rpn iu  w  porów, 
naniu  z lipcem, k iedy b a d a ­
n ia  przeprow adziła  p op rzed ­
n ia  komisja, ogólne w arunki 
uległy poprawie.

O pracow anie  p rzyw iez io ­
nych m aterja łów  zostało przez 
kom isję  zakończone i złożone 
p. ministrowi przem ysłu  i 
handlu. /•

Spraw ą os ta tecznego  u s ta ­
lenia cen  w ęg la  zajmie się 
kom itet ekonom iczny rady  
m inistrów .

Dwa statki angielskie w Tangłerze
LONDYN, 3. 11. A ngielskie  

dowództwo m arynark i w o­
jennej w ydało  rozkaz, aby 2 
w ielkie statki bojowe udały 
się na  wody T angeru . Statki 
p rzybędą  do Tangoru 11 li­
stopada. Mają one, jak  tw ie r­

dzą w ko łach  m arynark i an­
g ielskiej, nie dem onstrować, 
lecz  b rać  udzia ł tylko w*e 
w spólnej u roczystości aljan- 
tów w roczn icę  zaw ieszenia  
broni.

czesnego żyw ota naszego 
sejm u i sena tu .

W m arcu  przyszłego roku 
stanie już do pracy now y 
sejm, który być może będzie 
nareszc ie  odzw ierc ied len iem  
woli szerokich  mas spo łe ­
czeństw a polsk.ego i pod 
hasłem  dobra  ojczyzny i n a ­
rodu zacznie naieżycie speł­
n iać sw e obowiązki.

Pisma donoszą
—■ Pobyt szefa reichswehry, 

gen. von Haye, w Stanach 
Zjednoczonych ma na celu za­
znajomienie się z przemysłem 
wojennym w Ameryce, zwła« 
szcza z gazami trującemi.

— W czasie swego pobytu 
w Gdańsku poseł sowiecki w 
Warszawie Bogomołow złożył 
wizytę prezydentc wi senatu 
oraz prezesowi izb handlowej, 
poczem wszedł v osobisty 
kontakt z kołami cc "podarcze- 
mi Gdańska.

— Min. skarbu p, Czechowicz 
podpisał rozporządzenie, mocą 
którego zniesione zostają obo­
wiązujące dotąd ograniczenia 
obrotu walutami i dewizami. 
Odtąd wywóz walut, dewiz i 
czeków z kraju jest dozwolony. 
Pozostaje jedynie w mocy za 
kaz wywozu złota.

—• Zjazd ziemian wschodniej 
Małopolski, zwołany do Lwo­
wa przez posłów Ch. N., Czar­
toryskiego, Jaroszyńskiego, Dti- 
banowicza i Strońskiego, za­
kończył się porażką iniciato 
rów zjazdu. Większość zażą­
dała uchwalenia rezolucji, po­
wziętej w poniedziałek przez 
zgromadzenie ziemian, zgrupo­
wanych w stronnictwie zachc- 
wawczem, które opowiedziało 
się za poparciem zamierzeń 
marszałka Piłsudskiego.

Zebrani rozeszli się, nie u 
chwaliwszy nawet proponowa­
nego votum ufności dla posłów 
Ch. N.

—• Prezes komitetu wyko­
nawczego sionistycznej organi­
zacji światowej Sokołow zo­
stał przyjęty przez Papieża na 
audjencji. Papież wyraził silne 
zainteresowanie dla pracy sio- 
nisiycznej w Palestynie i za- 
znaczył między innemi, że po ­
dziwia zaprowadzenie mowy 
hebrajskiej w kraju biblijnym. 
Papież zaznaczył, że Watykan 
zawsze będzie stał po stronie 
prześladowanych żydów i że 
będzie popierał usiłowania od­
budowy Palestyny. Audjeneja 
trwała około pół godziny.

— !5 członków opozycji, 
zgromadzonych dokoła Smir- 
nowa i Sofronowa, złożyło ko­
mitetowi centralnemu sowiec 
kiej partji komunistycznej de­
klarację programową. Zawiera 
ona ostrą krytykę polityki rzą 
du sowieckiego i domaga się 
rad kalnej zmiany w stosun­
kach partji. Prasa sowiecka nie

ogłosiła tekstu, zaznaczając je­
dynie, że złożono deklarację 
komitetowa centralnemu za mil­
czącą zgodą trockistów, oraz 
że deklaracja jest wybitnie an- 
tyrewolucyjną.-

— Niemcy zabiegają o za­
warcie konwencji lotniczej z 
Polską, Proponują oni, aby 
wyłączna eksploatacja linji Ber­
lin—Gliwice—Lwów-—Kijów — 
Charków dokonywana była w 
całości przez niemiecką Luft- 
hausę i odbywała się na apa­
ratach Junkersa. Aparaty nie­
mieckie lądowałyby w takim 
wypadku tylko jeden raz na 
terytorium połskiem, mianowi­
cie we Lwowie, Wzamian za 
to Niemcy ofiarowują Polsce 
eksploatowanie linji Katowice 
—Wrocław—Berlin, oraz Poz 
nań -  Berlin.

— „ABC" notuje pogłoskę, 
jakoby w czasie wyborów do 
nowego sejmu na c*ele list 
stronnictw rządowych'miał kan­
dydować marsz. Piłsudski. Po­
dobnież mieliby kandydować i 
inni ministrowie: Barlel we 
Lwowie, Moraczewski wStryiu, 
Czechowicz w Brześciu, Dob 
ruchi w Stanisławowie

Katastrofa uńrąiu tulskiego  
na Bałtyku.

Onegdaj około godziny 4- ej 
po południu zatonął na wyso­
kości Rozewia holownik „Gór­
nik", należący do żeglugi Wi 
sła Baiiyk.

W czasie tego znalazło śmierć 
6 marynarzy i 4 ch oficerów. 
Holownik prowadził z Kopen­
hagi dwie lichtugi do Tczewa.

W czasie szalonej burzy, 
lichtugi te zerwały się, a na 
ich poszukiwanie wyruszył z 
Gdyni statek „Orkan", któremu 
udało się odnaleźć jedną lich- 
tugę, druga zaś z załogą trzech 
marynarzy, nie została dotych­
czas odnalezioną.

Krwawy napsd w pociągu oso­
bowym,

Pociąg osobowy Nr. 3113, 
zdążający ze Stanisławowa do 
Woronienki, był terenem be­
stialskiego napadu.

Gdy pociąg w pełnym biegu 
opuszczał zabudowania dworca 
stanisławowskiego, obecni tam 
Teodor i Pmyfro Chomyn, Pro­
kop Fischer i Grzegorz Kor 
nicki wszczęli awanturę z ja­
dącymi hucułami, a nastąpnie 
rzucili się na nich z nożami,

W zamieszaniu zostały po ­
wybijane szyby w oknach, a 
rozbite lampy gazowe pogasły. 
W ciemności czwórka nożow­
ców grasowała zawzięcie, no­
żami rozdzielając razy na lewo 
i prawo

Na skutek alarmu podnie­
sionego przez napadniętych po­
ciąg zatrzymano, a następnie 
cofnięto go na dworzec stani­
sławowski, gdzie posterunkowi 
policji wkroczyli do krwią za­
lanego przedziału i aresztowali 
sprawców masakry. Okazało 
się, że -cztery osoby zostały 
ciężko ranne.

Rannych odwieziono do szpi­
tala. Gdy panika zmniejszyła 
się, skon falowali podróżni z 
przerażeniem, że wiele ich gar

deroby i kilka walizek znikło 
bez śladu.

Zamiast grzywny —  praca.
Wkrótce ma się ukazać roz­

porządzenie prezydenta Rzpli- 
tej, w myśl którego kara po­
zbawienia wolności w wypad­
ku niemożności uiszczenia przez 
skazanego grzywny — będzie 
zamieniona na obowiązek wy­
konania pewnej pracy.

G I E Ł D A .
W arszaw a 8.11.

Notowania urzędowe:

W arszaw a 8.88— 8 .8 7 V - 8.87
Nowy-Jork 8.90
Londyn 43.39*/!,—43,39
Paryż 35.02*/b
W iedeń 125.85
Praga 26.41 */a
W łochy 48.72*/,,
Belgja 124.18 
Szwajcarja 171 82 
Doi. W ar. pr, obr. 8.88

Tendencja niejednolita. 
Dolarówka 59 z ł,—60.50

AKCJE.
W arszaw a, 3.11.

Bank H andlowy 123.00
Bank Polski 156 75—156.25 — 157.00
Bank zw . sp. zar. 95.50- -96.00—95.50
Brown Boveri 4.10
Siła i Św iatło 105 00
Chodorów 181.00—182.00
Cukier 5 80—5.85
Lazy 0 46
Drzewo 12.50
W ęgiel 121.00—120.00
Nobel 49.00
Fitzner i G. 9.25—9.60
Lilpop 42.00—41.50
Modrzejów 10.00—10.15.
Norblin 210.00—212.00 
Orthwein 14.00—15.00 
Ostrowieckie 97 00—96.00 

. Pocisk 3 35—3.25.
Starachowice 77.75—77,00—77 60 
Z ieleniew ski 22 25 
Zawiercie 40.00 
Żyrardów 19.00 
Borkowski 4.10—4.20—4.15 
Haberbusch 158.00

Tendencja niejednolita.

Z ostatniej chwili. 
Czy Siądzie strajk

w górnictwie?
C etra lny  zw iązek  górn i­

ków  w Dąbrowie, na skutek  
otrzym anej n iezadaw aln ia ją- 
cej odpowiedzi w spraw ie  
podw yżki p łac  w przem yśle 
górniczym  w ysłał do rady  
zjazdu  zapytanie , czy ra d a  
je s t  skłonna dać podw yżkę i 
w jakiej w ysokości.

W zw iązku  z pow yższem  
zw iązek  górników zwołuje 
ju tro  konferencję  ok ręgow e­
go kom itetu  górników*, na 
k tórej zapadnie uchw ała , 
czy w razie  odmowmej od­
powiedzi przem ysłowców, na  
leży proklam ow ać strajk.

Mimo vrszystko przypu­
szczamy, że przem ysłow cy 
górniczy do tej os ta teczności 
nie dopuszczą i p rze s ta n ą  
n a reszc ie  ig rać  z ogniem, 
p rzyzna jąc  godziwą podw yż­
kę.
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Polacy a oszczędność
Od niepamiętnych czasów 

niemal przysłowiem było, że 
oszczędność nie należy by­
najmniej do polskich cnót 
narodowych. Upodobanie do 
życia nad stan, pociąg do 
rozrzutności i nałogowe lek­
ceważenie drobiazgowego o- 
szczędzania, nietylko nie sta­
nowiły zbytniej naszej troski, 
ale nawet bywały niejedno­
krotnie przedmiotem fałszy­
wej dumy i przechwałek — 
i to zarówno ludzi, rozporzą­
dzających pokaźną fortuną, 
którą miło było trwonić na 
podziw świata, jak i nieza­
możnych, powiadających z 
przekonaniem i pewnym od­
cieniem zarozumiałości: „Mia­
ło to być niemal równoznacz­
ne z dowodem czystości rąk  
i kierowania się w życiu 
idealizmem.

Długoletnia niewola nietyl­
ko nie mogła nas . z tej w a­
dy wyleczyć, ale do Dewne- 
go stopnia ją  pogłębiła. Prze­
żyliśmy wpraw'dzie okres ma- 
terjalizmu i propagandy eko 
noraięzoego odrodzenia na 
rodu ze szkodą ideologji n ie­
podległościowej — jednakże 
zwrot ten był raczej teo re ­
tyczny; uśpił sumienie spo­
łeczeństwa, rozgrzeszając je 
z egoizmu i tchórzostwa, a 
nie pozostawił wyraźnych, 
realnych wrartości, n ie  wy-' 
chował nowych pokoleń w 
kierunku wzmożenia cnót, 
jakich nam brakowało, jakie- 
mi zwykliśmy pogardzać.

Okres wojenny i powojen­
ny spowodował chwilowo 
jeszcze większy spadek 
poszanowania oszczczędności. 
Nie myślał o gromadzeniu 
kapitału żołnierz, który każ­
dej chwili mógł pożegnać 
się z życiem—nabrał wetrę 
tu do oszczędzania obywatel, 
straciwszy wskutek dewa­
luacji cały, nagromadzony 
z trudem  zasób gotówki. 
Chwilowe „używanie życia"

Yveling R am baud  i E. Piron.

Dramat w Sicefre
Powieść.

92.
XXV.

stało się hasłem niemal po- 
wszechnem. I było tak nie­
tylko w Polsce, ale we wszyst­
kich społeczeństwach, które 
przeżyły chaos wojenny i 
katastrofę dewaluacji.

Obecnie od paru lat zazna­
cza się w świecie korzystny 
zwrot w kierunku zrozumie­
nia znaczenia oszczędności 
w życiu jednostek i państw. 
Na międzynarodowym kon­
gresie oszczędnościowym w 
Medjojjanie 1924 r. ustalono 
dzień 31 października jako 
święto propagandy tej cnoty 
na cały u świecie. Akcja ta 
ma na celu przypomnienie 
ludziom, jak  wielkie siły 
rosną z czasem przez stop­
niowa składanie „ziarnka do 
ziarnka", jak cenny wpływ’ 
na charak te r dziecka wywie­
ra nauczanie go umiejętności 
oszczędzania na każdem po­
lu, jaką wartość d’a ekono­
micznego bytu społeczeństw 
ma dobrobyt jednostek, ugrun­
towany na uczciwej pracy i 
systematycznem składaniu 
zarobionego grosza. Jeżeli 
hasło podjęcia takiej akcji u- 
zuają za po trzeb ie  oszczędni 
niemcy, praktyczni anglicy, 
wyrachowani francuzi, boga­
ci amerykanie — o ileż bar­
dziej konieczna jest propa- 
genda oszczędności wśród 
polaków!

Społeczeństwo nas/.e jest 
ubogie, brak nam kapitałów’ 
zarówno wielkich dla u ru ­
chom ienia  przem ysłu , p o c z y ­

nienia wielkich inwestycji, 
rozbudowania potrzebnych 
zakładów społecznych — jak 
i małych sumek, które umo­
żliwiają zakładanie w arsz ta ­
tów’, ułatwiają kształcenie 
się i wychowywanie dzieci, 
zapewniają jednostkom spo­
kojny i kulturalny byt, a w 
razie potrzeby ratować mo­
gą interes państwa i narodu.

Na pociechę i pochwałę 
dzisiejszego społeczeństwa 
powiedzieć trzeba, że ostat­
nie lata wykazały jednak du­
ży postęp pod względem 
zrozumienia oszczędności, 
czego dowodzi statystyka 
wkładów w instytucjach k re ­
dytowych w Polsce. Wyno­
siły one ogółem w 1925 r. 
594,409 090 zł., w' następnym
1.218.300.000 zł., w bieżącym
1.482.800.000 zł. Wzrost ten 
świadczy bezwarunkowo o 
ogólnem wzmożeniu się zmy­
słu ekonomicznego, a jest on 
niezawodnie wynikiem stabi­
lizacji waluty i wzmocnienia 
zaufania do złotego. Nie na­
leży wątpić, że ruch  ten sta­
le iść będzie w kierunku po­
zytywnym. Wszelkie sukee* 
sy ekonomiczne rządów’ m ar­
szałka Piłsudskiego, jak  u 
gruntowanie wartości złote­
go, zrównoważenia budżetu 
państwowego i uzyskanie po­
życzki amerykańskiej są peł­
ną rękojmią, dalszej poprawy 
na tern polu.

M. H.

Ps, „Dzień oszczędności", 
jak wiadomo w Zagłębiu ob­
chodzić będziemy w niedzie­
lę, dn. 6 b. m.

Jednym *z największych 
błędów naszych, który przy­
czynił się do upadku, a n a ­
stępnie do rozbiorów Rzplitej 
Polskiej, było lekceważenie i 
niedocenianie morza, jako 
źródła potęgi. Umiłowaliśmy 
ziemię, cofaliśmy siij od mo­
rza.

Dziś ten błąd musimy na­
prawić. Musimy wyzyskać 
każdy cal wybrzeża, którego 
nam przyznano tak bardzo 
mało.

Musimy starać się wszel- 
kiemi silami o zbliżenie wszy 
stktch zakątków kraju  n a ­
szego z morzem, którego do­

Tego samego dnia w ieczo­
rem, gdy siostra Aniela sie­
działa sama z chorą, spo­
strzegła smutek na jej twarzy 
i jakaś troskę wewnętrzną.

— Co ci jest?— zapytała.
— Nic, siostro.
— Nie mówisz prawdy, Nie 

jesteś taką, jak, zazwyczaj. 
Coś ci się stało. Czy może ta 
choroba dokucza ci więcej?

— Nie.
— Więc masz jakąś przy­

krość. Podziel się nią ze mną, 
będzie ci lżej.

— Nic mi nie jest, smutno 
mi tylko.

— Przykro mi, że mówisz 
do mnie w ten sposób, bo 
kocham cię szczerze. Pro­
szę cię, zwięrz się przede- 
mną.

— Jest mi tak, że p ragnę­
łabym nie żyć.

Słowa te, wypowiedziane 
tonem rozpaczy, przypomnia 
ły zakonnicy rozmowę z h ra­
biną de Villegente.

Widocznie miała przed so ­
bą młodą dziewczynę, której 
uczuciowość pobudzoną była 
nadmiernie i której dusza 
była chora na jakieś cier­
pienie nieznane. Medycyna 
niezdolna była poznać się i 
wyleczyć z takiej choroby.

Nadeszła chwila, w której 
zakonnica, służebnica Boża, 
miała wystąpić na scenę i 
próbować innego rodzaju 
kuracji.

— Słuchaj mnie, siostrzycz­
ko—rzekła siostra Aniela se r­
decznie.—Jesteś  zbyt młodą, 
byś miała pragnąć śmierci i 
mogła znieść jej widok. Do­
lega ci widocznie cierpienie 
bardzo wielkie. Jeżeli dó 
świadezasz go już teraz, za­
nim jeszcze wkroczyłaś w 
życie, cóż będzie, gdy spadną 
na cię jego burze i zawody? 
Dni twoje upł”wać będą w 
jękach i olaczu. Taka przy­
szłość przejmuje mnie d re ­
szczem o ciebie. Pragnęła­
bym uchronić cię od niej. 
Czy wiesz, co mi przychodzi 
na myśl?

broczynny wpływ odczuwać 
będziemy wraz ze wzrostem 
naszej potęgi morskiej

Zbliżenie to musi nastąpić 
przy pomocy dróg wodnych, 
kanałów i uregulowanych 
rzek, które na falach wód 
swych będą nieść nasze pro­
dukty aż hen do morza, a 
stamtąd do wszystkich k ra ­
jów zamorskich.

To zbliżenie się do morza 
najbardziej potrzebne jest 
dla naszych zagiębi wyglo- 
wych, które swe skarby ko­
palne mogą wywozić łatwiej 
i taniej drogą, wodną niż ko­
lejami.

Gdy pierwsze statki z ezar- 
nemi djamentami wyruszą z 
Zagłębia naszego do Gdyni
— dzień ten będzie stanowił 
epokę w rozwoju naszego 
przemysłu.

To też dzień ten zbliżyć
— powinno być naszem h a ­
słem, naszym najważniej­
szym celem.

Dla szybszego urzeczywist­
nienia tych marzeń naszych 
tworzy się w Sosnowcu 

liga morska i rzewna, 
a właściwie oddział (ej ligi, 
istniejącej już w stolicy i 
mającej w pomniejszych na­
wet miastach swe oddziały.

Zagłębie dotychczas stano- 
wi twyjątek. Mamy tu mnó­

stwo zrzeszeń i s tow arzy­
szeń, między któremi wiele 
istniejących tylko de nomine, ’« 
mamy prezesów bez liku, 
nie mamy natomiast tak po­
trzebnej, tak  pożytecznej in ­
stytucji, jak liga morska i 
rzeczna, która ma utrwalić 
naszą potęgę jako państwa i 
bogacić nas, jako naród.

Rzecz możliwa, że w arun­
ki miejscowe złożyły się na 
naszą niechęć, a nawet wstręt 
do wody. Dość spojrzeć na 
tę naszą Przemszś, którą 
przemysł uczynił rynsztokiem 
brudnym i cuchnącym, by 

zrozum ieć tę n iech .ć  naszą 
do wody.

Ale tembardziej potrzebną 
nam jest liga morska i rze­
czna, dzięki której prędzej 
powitanie kanał, łączący 
nas z Bałtykiem,—kanał, k tó ­
ry nie będzie już roztaczał 
tej woni przemssowej, cha­
rakterystycznej dla Sosnowca 
i najbliższej okolicy.

W niedzielę nadchodzącą 
w sali magistratu odbędzie 
się zebranie osób, które 
pojmują konieczność współ­
działania z całą Polską dla 
utrwalenia naszej potęgi na 
morzu i dla budowy dróg 
wodnych.

Niechże na tern zebraniu 
nie zbraknie nikogo.

Krwawi m u l na c i ę  t a f t a .
Warszawa, 3 listopada.

Zuchwałego napadu doko­
nano wczoraj o godz. 8 ej 
wiecz. na właściciela kanto­
ru wymiany przy Krakow- 
skiem Przedmieściu nr, 75, 
p. J. M. Centnerszwera oraz 
jego 20 letnią córkę, Stefanję.

J a k  zwykle, po skończonej 
pracy, p. Centnerszwer ulo­
kował gotówkę i cenniejsze 
papiery -

w teczce skórzanej,
którą zamierzał zabrać do 
mieszkania (Nalewki 23).

Podczas gdy bankier obli­
czał się z szoferem, młodą 
kobieta weszła do bramy, 
minęła podwórze- i skręciła 
do sieni. Nagle z ciemności 
wyskoczył jakiś drab, 

w yrw a ł je j  teczką 
i pchnął ją nożem w głowę.

P. Centaerszwerówua zdą­
żyła krzyknąć: „Ratunku!",
co usłyszawszy ojciec, natych

miast wbiegł do dyżurki do­
zorcy i we wał go do zam­
knięcia bramy.

Stało się to niemal przed ' 
nosem bandyty, który właśnie. 

zam ierzał u lo tn ić  sią
z teczką. Widząc, że jedy­
na droga jest odcięta, zawió- 
cił, przedostał się na drugie 
podwórze i ukrył się w pa­
ce od śmieci.

Nim zjawiła się policja, lo- 
katoroWie wyciągnęli go z 
kryjówki i

dotkliw ie poturbow ali.
Zalany krwią bandyta po­

wędrował do kom isarjatu ,'  
Poznano w nim recydywistę, 
Jana Grzeszczaka (Konopac­
ka 15).

Ranną p. Centnerszwerów- 
nę opatrzyło na miejscu po­
gotowie. Stan jej nie jest 
groźny.

Teczka z zawartością w ró­
ciła do wdaściciela.

— Nie wiem, mój mały 
kaznodziejo.

— Myślę, że uczyniłabyś 
dobrze, idą<^za mym przy­
kładem.

— Pod jakim względem?
— Gdybyś udała się do 

klasztoru.
— Po co?
— Ażeby uchronić się od 

wrzawy i trosk tego świata.
— Czy ty mi to radzisz, 

siostro, na ' serjo? Przyznam 
ei się, że nie .żu ję  w sobie 
powołana do życia klasztor 
nego. Mam usposobienie świa­
towe i byłabym złą zakonnicą.

— Klasztor jest schronie­
niem, zabezpieczającem od 
wszelkich burz tego świata 
—dodała siostra Aniela i t e ­
go wieczora nie nalegała 
więcej.

Ale w przeciągu dni na ­
stępnych niejednokrotnie mia­
ła sposobność wznawiać roz­
mowę o tym przedmiocie.

Powrót Cecylji do zdrowia 
trwmł przez cały miesiąc. 
Doktór Duclos otaczał ją 
niezmierną troskliwością i 
nigdy nie opóźnił swej wizy­
ty, tembardziej, iż był pew ­
nym, że za każdym razem 
spotka się z Marcelą

Cecylja, która ich obser-

wówała, n e spuściła z oczu 
żadnej z ich rozmów i p rze­
konała się, że poufałość ich 
wzrasta ła  z dniem każdym. 
Każdy ich gest, milczenie, 
zakłopotanie wzajemne, zdra 
dzało miłość, nie dającą jej 
chwili spokoju.

W jej oczach Marcela, ja ­
ko zamężna, była występną. 
Cecylja nie mogła usprawie­
dliwić takiego postępowania 
i z trudem powstrzymywała 
się od uczynienia wyrzutów 
siostrze.

Z tego powodu była p ra ­
wie nieustannie wzburzoną, 
lub zniechęconą.

Tym sposobem siostra A- 
niel miała zadanie bardzo 
ułatwione. Działała wreszcie 
w najldpszej wierze, będąc 
przekonaną, że dąży do za­
pewnienia Cecylji szczęścia.

Hrabina de Villegente, k tó ­
rą  zakonnica od czasu do 
czasu odwiedzała, podtrzy­
mywał'! ją gorąco w tych u- 
siłowaniach i coraz wdęcej 
nabierała nadziei, że plan jej 
powiedzie się.

Pewnego wieczora podczas 
czwartego tygodnia Cecylja 
oświadczyła swej dozorczyni:

— Zastanowiwszy się nad 
wszystkiem dobrze, doszłam

do przekonania, ze masz sio­
stro  słuszność. Św iat jest zły 
i pełen zasadzek. Zabierzesz 
mnie z sobą do klasztoru.

— Naprawdę?—zapytała za­
konnica uradowana.— Namyśl 
się jeszcze, siostrzyczko, nie 
należy działać pośpiesznie.

— Namyśliłam się już. J e ­
stem zbyt nieszczęśliwą, w o­
lę zamknąć się w murach ■ 
klasztornych.

— Dlaczego nie chcesz mi 
powiedzieć, jakiego rodzaju 
spotkało cię nieszczęście?

— Nie pytaj mnie o to, 
gdyż nie mogę ci powiedzieć.

— Nie mówiłaś- jeszcze z 
ojcem o tym zamiarze?

— Nie mówiłam.
— Kiedy Dostano wdłaś po­

mówić?
— Jutro , lub pojutrze... Zo­

baczę... Potrzebuję wybrać 
stosowma chwilę- *-

— W każdym razie zasta­
nów się jeszcze.

(c. d. n.)



Nr 256. Sir, S.

Wyjazd p. P rezyden ta  do Cieszyna.
Na dzień 13 b.m. zapowie­

dziany został w  Cieszynie 
przyjazd p. Prezydenta Rze­
czypospolitej, Ignacego Mo­
ścickiego.

Pobyt p. Prezydenta bę­
dzie nosił charakter nieofi­
cjalny.

Podczas pobytu p. Prezy­

dent weźmie udział w wiel- 
kiem izolowaniu na terenach 
b. Komory arcykeiążęcej. 
Miejscowe władze państwo­
we i miejskie czynią odpo­
wiednie rrzygotowania, aby 
przyjąć godnie Głowę Pań 
stwa w murach Cieszyna.

Największy i najpiękniejszy gmach
w Zagłębiu.

Wśród wielu budujących 
się domów w Zagłębiu wy­
różnia się zarówno swym o- 
gromem, jak i wyglądem e- 
stetycznym dom trzyfronto- 
wy przy ul. Piłsudskiego, 
Teatralnej i przy „alei" Ni- 
weckiej. Dom ten nietylko 
zewnętrznym wyglądem, ale 
i urządzeniami w ew nątrz  nie 
tak rychło znajdzie konku­
renta.

Dom ten, czteropiętrowy, 
posiadać będzie przeszło 200 
ubikaeyj, podzielonych na 32 
mieszkania od 2 do 6 pokoi 
z kuchniami, łazienkami, wa- 
terklozetaini, z wodą gorącą 
i z wentylatorami w każdem 
mieszkaniu. Kryty dachów­
ką ozdobiony bogato fasada­
mi gmach ten już dziś spra­
wia na widzu wrażenie b. 
estetyczne.

Właścicielem tego domu 
jest 40-letni ’ rzemysłowiec 
sosnowiecki W Maurycy Rei- 
cher. Dorobiwszy się fortu­
ny p. Reicher nabył wielką 
nieruchomość w Berlinie, 
którą spieniężył, a otrzyma­
ną z tego źródła gotówkę 
przywiózł do kraju i umie­
ścił w gmachu, który wykoń 
czony będzie i oddany do

użytku już w roku przyszłym.
Z doświadczęnia lat ostat­

nich wiemy, że lokata gotów­
ki w domu bezwzględnie się 
nie opłaca. Toteż p. M Rei 
cher nie kierował się speku­
lacją, lecz przywiązaniem do 
miasta, w którem wyrósł i 
wychował się i chęcią upo­
dobnienia go miastom euro­
pejskim, do których dopiero 
teraz Sosnowiec zaczyna się 
zbliżać.

Te dobre zamiary p. Rei- 
chera powinnyby znaleźć na­
leżyte poparcie miasta i p. 
Reicher jeden z nierwszych 
powinien otrzymać pożyczkę 
na dokończenie z iście ame­
rykańskim rozmachem roz­
poczętej budowy. Tu bowiem 
nie idzie o jakąś willę !ub 
domek dwumieszkaniowy, 
lecz o budynek, który bez­
względnie zaważy w walce 
z głodem mieszkaniowym w 
śródmieściu.

Ułatwienie wuęc otrzyma­
nia odpowiedniej pożyczki p. 
Reicherowi w czasie najbliż­
szym niewątpliwie będzie 
zachętą dla naśladowców, 
którzy oby się znaleźli w 
jaknajwiększej liczbie.

m.

0 głodzie i chłodzie etapem z Francji
do Polski.

Gehenna 12-letniego chłopca.
Przed 3 laty wyemigro­

wał do Francji robotnik z 
'tow. „Saturn* niejaki Hencel 
wraz z żoną i 9-letnim syn 
kiem. W rok później umiera 
na obczyźnie żona Hencla, 
a w oarę miesięcy potem 
kończy życie sam Hencel.

Pozostawiony na łasce o- 
patrzności 12-ietni chłopiec - 
s erota przez dłuższy * czas 
tuła się po obcej ziemi, aż 
w końcu władze francuskie 
postanowiły oddać go urzę­
dowi emigracyjnemu,\y który 
ze swej strony postanowił 
odwieźć go do Polski, by od­
dać pod opiekę rodziny.

Od tej chwili rozpoczyna

KRONIKI.
k a l e n d a r z y k .

Listopad Dziś: Karola.
Jutro; Zacliarjasza 
W schód slodca 6.30 
Zachód 4 08

R A  D J O.
3iątek — 4 listopada.

W A R S Z A W  A.
12.00 Sygnał czasu, komunikat lotni- 

zo-meteorologiczny, komunikaty „p 
L T,“, nadprogram.

15.00 Komunikaty: meteorologiczny, 
ospodarczy, PAT., oraz nadprogram.
15.20 1’rzerwa.
16.25 Nadprogram komunikaty.
16.40 Odczyt pt. „Łowiectwo w Pol­

ce porozbiorowej“.
17.05 Komunikaty P. A. T.

1
K IN O

„GAZA”
Sosnowiec,

‘

Od czwartku 3-go listopada r. b. i dni następne 
Wspaniały dramat sensacyjny w 10 aktach z życia przemytników włoskich

l a c  i  a ehs f y
Akcja rozgrywa się na tle przepięknej natury Sycylji. Na czele 
wspaniałego zespołu CHARLES WANEL. Wytwórnia Gaumont.

K IN O

„Corso”
Będzin,

Od piątku 4-go listopada do poniedziałku 7-go listopada r. b. 
Wielki podwójny program

l a d e f  m a r y n a r k i
dramat życiowy w 9 akt. W roli głównej ROMAN NOVARRO. 

Nadto komedjo-farsa p. t.
Oj, ratunku, ratunku z Haroldem Lloydem.

P O Z N A Ń
12.45 Koncert popołudniowy
13 00 W przewie koncertowej notowa­

nia giełdy zbożowo-towarowej,
14.00 Notowania giełdy pieniężnej.
17.45 Transmisja koneertu z kawiarni 

„Wielkopolanka"
19.00 Nadprogram.
19.55 Odczyt pt. „Największe zagad. 

nienia naszych samorządów w chwili 
obecnej1'

19.35 Komunikaty gospodarcze.
19.45 Pogadanka rajotoniczna.
20.10 Komunikat meteorologiczny.
22.15 Transmisja koncertu z Filhar-

monji Warszawskiej. Na zakończeuie 
sygnał czasu.

Repertuar teatru miejskiego 
w Sosnowcu.

Dziś w  piątek znakomita farsa 
Englarda i Hersta „Krzyk za dzie­
ckiem". W  zabawnej roli Cornicho- 
na ujrzymy dyr. Zbuckiego. Filuter­
ną clo-clo gra p. Topolska, dalszą 
obsadę stanowią pp. Brem, Jaglarz, 
Brandt, Filus, Billiżanka, H eniow - 
ski i in. Ceny zw ykłe od 70 gr. do
4,20 zł Abonament ważny procen­
tow y. Początek o godzinie 8.15.

W  niedzielę popołudniu o godz. 
4-ej „Pan naczelnik—to ja!“. z dyr. 
Zbuckim w  roli głów nej. Ceny z w y ­
kłe. Abonament ważny procentowy.

się straszliwa gehenna chłop­
ca. Pędzony od etapu’ido e- 
tapu, o głodzie i chłodzie, po 
kilku tygodniach uciążliwej 
drogi przywieziono go do 
Sosnowca. Zanim odszukano 
najbliszą jego rodzinę, chło­
piec przebywał w komisarja- 
cie policji, gdzie policjanci 
z litości uszczuplali swe 
mierne pensje i składali się, 
by kupić nieszczęśliwemu 
chłopcu trochę strawy,

Po dłuższych poszukiwa­
niach ostatecznie znaleziono 
stryja chłopca i oddano go 
w stanie godnym politowa­
nia na dalsze wychowanie.

17.20 Odczyt pt. „Zagadnienie|'ma- 
Bowej hodowli koni"

17.45 Koncert popołudniowy.
19.00 Komunikat rolniczy.
19 15 Rozmaitości.
19 30 Odczyt pt. „Od Toma Krjeba 

do Tunneya"
19.35 Przerwa, — przypuszczalnie po­

gadanka muzyczna.
20.15 Koncert symfoniczny z Filhar* 

monji Warszawskiej.
22.00 Sygnał czasu i komunikaty: lot-

niczo-meteorologiczny, policyjny, P.A.T., 
sportowy oraz nadprogram.

K R A K Ó W
12.00 Transmisja sygnału czasu i kom. 

lotnicze-meteorologicznego z Warszawy, 
oraz koncert płyt gramofonowych.

16.40 Program dla dzieci.
17.20 Odczyt pt. „Szkoły za Piastów"
17.45 Transmisja z Warszawy.
19 00 Transmisja komunikatu rolni­

czego.
19.15 Rozmaitości.
19.30 Odczyt pt. „Przegląd geografi- 

ezno-gospodarozy"
20.00 Hejnał z Wieży Mariackiej i 

komunikat sportowy. Transmisła z Fil- 
harmonji Warszawskiej.

Ogólna.

Kto pierwszy?
Kraków jest pierwszem 

miastem połskiem, które zrzu­
ciło kajdany dn. 31. X. 1918 r.

Kraków jest pierwszy, a 
kto jest pierwszym w Kon­
gresówce?

Proszowice, Słomniki, Mie­
chów, które dnia 1 listopąda 
ogłosiły, iż Polska’jest wolną.

Por. Andrzej Przyłbicki, 
jako komendant P .O .W .,jest 
pierwszym powstańcem w 
Kongresówce, a z nim mie­
chowscy peowiaey z Igna­
cym Figlem i Stolcmanem 
na czele. Tam, gdzie Racła­
wice -  tam ognisko pow­
stania.

Tam, gdzie Kościuszko wal­
czył o wolność Ojczyzny — 
tam pod przewodem por. 
Andrzeja Przyłbickiego wy­
bucha pierwszy płomień na­
rodowej rewolucji.

Dnia 2 listopada rozbrojo­
no Kielce, Lublin, Radom i 
Jędrzejów, a dnia 3 listopada 
Olkusz i Dąbrowę,

B. A.

Z Sosnowca.
(s) Spraw a podw yżki płac 

robotn iczych W z w ią z k u  z 
p r z e p r o w a d z o n e m i  p rz e z  rz ą d  
p e r t r a k ta c ja m i  z p r z e m y s ło w c a ­
m i w  s p ra w ie  p o d w y ż k i  p ła c  w  
p r z e m y ś le  m e ta lo w y m  i h u tn i ­
czy m , s p r a w a  ta  z o s ta ła  o s t a ­
t e c z n ie  u s t a lo n a  w  te n  sp o só b ,  
że  r o b o tn ic y  o t r z y m a ją  p o d ­
w y ż k ę  w  w y so k o śc i  u z y s k a n e j  
p r z e z  ro b o tn ik ó w  n a  Ś ląsku .

W e  w to r e k  d n ia  8 b. m. o d ­
b ę d z ie  się  k o n f e r e n c j a  r o b o t ­
n ik ó w  z p rz e d s ta w ic ie la m i  
p r z e m y s łu  m e ta lo w e g o ,  a  w 
c z w a r te k ,  lu b  p ią te k  1 1 b . m.

o d b ę d z ie  się  k o n f e r e n c j a  w  
s p ra w ie  p o d w y ż k i  p ła c  w  p r z e ­
m y ś le  g ó rn iczy m . N a  ty c h  k o n ­
f e r e n c ja c h  s p r a w a  p o d w y ż k i  
z o s ta n ie  o s ta te c z n ie  u re g u lo ­
w a n a

(s) Z sekcji dozorców  
górniczych. N in ie js z y m  p o ­
d a je m y  z a in te r e s o w a n y m  do  
w ia d o m o ś c i ,  że  z e b r a n ie  z a ­
r z ą d u  i d e le g a tó w  se k c j i  d o ­
z o rc ó w  g o rn ic z o - te c h n ic z n y c h  
p o lsk ie g o  z w ią z k u  z a w o d o w e ­
go p r a c o w n ik ó w  p r z e m y s ło ­
w y c h  i h a n d lo w y c h  w  S o s ­
n o w c u ,  o d b ę d z ie  się  d n i a  6 
l i s to p a d a  1927 r. o g o d z in ie  
10-ej r a n o  w  lo k a lu  z w iązk u  
p rz y  u l icy  w a rsz a w sk ie j  Nr. 22.

C z ło n k ó w  z a r z ą d u  i d e le g a ­
tó w  se k c j i  u p r a s z a  się  o jak -  
n a j l ic z b ie js z e  p rz y b y c ie .

(s )  D ookoła w yboru r a b l  
na. B aw iła  w  B ęd z in ie  n a  au  
d je n c j i  u p. s t a ro s ty  O łp iń -  
s k ie g o  d e le g a c ja  c z ło n k ó w  ż y ­
d o w sk ie j  r a d y  g m in n e j  z dr. 
P e r l m a n e m  n a  cze le ,  k tó r a  w 
im ien iu  w ię k sz o śc i  lu d n o śc i  
ż y d o w sk ie j  w  S o s n o w c u  in te r-  
w e n jo w a ła  w  s p ra w ie  z a tw ie r ­
d z e n ia  w y b o ru  n a  r a b in a  Sz. 
E n g la d rd a .

P a n  s ta ro s ta  w y ja ś n i ł  p r z y ­
b y ły m ,  iż p r a w n ie  w y b ó r  p. 
E n g la r d a  n a  r a b in a  z o s ta ł  z a ­
tw ie rd z o n y ,  IecZ c z ło n k o w ie  
g m in y  m a ją  p ra w o  w n ie ś ć  p r o ­
te s t  d o  w ła d z  w o je w ó d z k ic h  i 
p r o te s t  ten ,  jeże li  z o s ta n ie  z g ło ­
sz o n y  p rz e z  w ię k s z o ś ć  lu d n o ­
ści, u w z g lę d n io n y  b ę d z ie  z c a ­
ł ą  p e w n o ś c ią .

D e le g a c ja  p o  t a k ie m  z a p e w ­
n ie n iu  o p u ś c i ła  s ta ro s tw o .

N a le ż y  z a z n a c z y ć ,  iż w  s k ła d  
d e le g a c j i  w c h o d z i ło  8 c z ło n ­
k ó w  ra d y  n a  o g ó ln ą  i lo ść  15. 
o ra z  ó c z ło n k ó w  z a r z ą d u  n a  o- 
g ó ln ą  i lość  10, a  w ięc  d e l e g a ­
c ja  p o w y ż s z a  je s t  w y ra z ic e le m  
o y in ji  w ięk szo śc i .

(s) K oncert „E cha“.- Z a p o ­
w ie d z ia n y  p rz e z  to w . ś p i e w a ­
cze  „ E c h o ” k o n c e r t  o d b ę d z ie  
się  w  n ie d z ie lę ,  d n .  6 l i s t o p a ­
d a  rb  o g, 7 i p ó ł  w iecz .  w 
sali  g im n. im. „ S ta s z ic a ” .

O p r ó c z  c h ó ru  m ie s z a n e g o  i 
m ę s k ie g o  p o d  b a t u t ą  p ro f .  J. 
C z u b a te g o ,  w k o n c e rc ie  w e ź ­
m ie  u d z ia ł  A d o l f  P e te r s ,  p r o ­
f e so r  k o n s e r w a to r ju m  m u z y c z ­
n e g o  w  K ra k o w ie ,  z n a n y  s k rz y ­
p e k  w ir tuoz .
• „ E c h o ” ż n a n e  je s t  u  n a s ,  j a ­
k o  w y s o k o  p o s ta w io n y  z e s p ó ł  
śp ie w a c z y ,  to  te ż  n ic  d z iw n e g o  
że  m a ją c y  się o d b y ć  k o n c e r t  
p o r u s z y ł  u m y s ły  m iło ś n ik ó w  
p ie ś n i  1 m u z y k i .

(s) S trajk  kraw ców . S tra jk  
k ra w c ó w  o b ją ł  n a r a z ie  70 l u ­
dzi S t r a jk  t e n  je s t  c z ę śc io w y .  
P e r t r a k t a c j e  z p r a c o d a w c a m i  
o d b y w a ją  s ię  w  d a ls z y m  c iąg u  
C z e la d n ic y  k ra w ie c c y  ż ą d a ją  
50 a o  60 p roc .  p o d w y ż k i .

(s) Znowu śm ierte lny  wy- 
p ad ek  przy pracy. W c z o ra j  
r a n o  w  h u c ie  „ K a ta r z y n a ” 
z d a rz y ł  s ię  z n o w u  n ie sz c z ę ś l i ­
w y  w y p a d e k ,  k tó ry  p o c ią g n ą ł  
z a  s o b ą  śm ie rć  ro b o tn ik a ,  50- 
le tn ie g o  M ic h a ła  K o ło d z ie ja .

W y p a d e k  t e n  m ia ł  m ie js c e

p rz y  w ie lk im  p iecu ,  p rzy  a p a ­
rac ie  g a z o w y m , g dz ie  n a s t ą p i ­
ł a  e k s p lo z ja ,  a  k la p a  a p a r a tu  
u d e r z y ła  n ie sz c z ę ś l iw e g o  r o ­
b o tn ik a  t a k  siln ie  w  g łow ę ,  że  
p o n ió s ł  ś m ie rć  n a  m ie jscu .

N a  m ią jsc e  w y p a d k u  p r z y b y ­
ły  w ła d z e  ś led cze ,  o raz  i n s p e k ­
to r  p r a c y  inż. G a llo t ,  w  ce lu  
p r z e p r o w a d z e n ia  d o c h o d z e n ia ,

Z Będzina.
(b) Zbiórka uliczna. Sto­

warzyszenie nad grobami po­
ległych bohaterów w Będzi­
nie urządziło w7 dniu 1 b. m. 
zbiórkę uliczną, która przy­
niosła dochodu 325 zl,41 gr.

Zbiórka uliczna była prze­
prowadzona przy wydatnym 
udziale członków związku 
strzeleckiego, oraz innych 
organizacyj miejscowych, któ 
rzy swą czynną współpracą 
przyczynili się do powiększe­
nia funduszów stowarzysze­
nia.

Komitet tą drogą wyraża 
im serdeczne „Bóg zapłać“.

Za komitet: Czesław Sztąiner.

(b) Ze związku strzelec­
kiego. W ubiegły poniedzia­
łek w lokalu własnym, odby­
ło się ogólne zebranie człon­
ków związku strzeleckiego, 
na którem poszczególni człon­
kowie zarządu wygłosili re ­
feraty sprawozdawcze z dzia­
łalności związku.

Dnia 30 ub. m. referent 
kulturalno oświatowy prof. 
Brodnicki wygłosił odczyt na 
temat: „stosunki społeczno- 
polityczne we Francji i Pol­
sce pod koniec XVIII wieku“

Odczyt odbył się przy 
szczelnie zapełnionej sali.

Profesor Brodnicki zapo­
wiedział cały cykl odczytów 
na różne tematy. Następny 
odczyt odbędzie się w przy­
szłym tygodniu o rewolucji 
francuskiej.

(b) Wyzwollny. W'niedzie- 
lę odbędą się wyzwoliny na 
mistrzów i czeladników ce­
chu stolarzy i murarzy.

(b) Organizowanie związ­
ku kominiarzy. Miejscowi 
kominiarze wszczęli starania 
u władz, w celu zorganizo­
wania oddziału związku ko­
miniarzy w Będzinie.

Z Czeladzi.
(c) Posiedzenie r a d y  

miejskiej. Dnia 5 t. j. jutro 
w sali magisiratu, odbędzie 
się posiedzłnie rady m iej­
skiej.

Porządek obrad zapowiada 
14 punktów, między innemi 
sprawa regulacji rzeki Bry- 
niey, wybory członków ko­
misji, sprawozdanie ze zjaz­
du miast polskich w Pozna­
niu i szereg innych.

Początek obrad o godz. 
6-ej wiecz.

(c) Usiłowanie samobój­
stwa. K o n s ta n c j a  C z e k a j ,  z a ­
m ie s z k a ła  n a  P ia s k a c h ,  u s i ło ­
w a ła  p o z b a w ić  się życ ia  p rz e z  
w y p ic ie  w ię k s z e j  d o z y  e sen c j i
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octowej. D esp e ra tk ę  p rzew ie ­
ziono w  stan ie  ciężkim  do  szp i­
ta la  w Czeladzi. P rzyczyną  s a ­
m o b ó js tw a  były  n iep o ro zu m ie­
n ia  m ałżeńsk ie ,

„ Z okolicy.
N a jw ie rn ie js z y  s tróż . Go­

spodarz ze wsi Zagórza, pow. 
kieleckiego, W incenty B ębe­
nek, dośw iadczył w tych 
dniach niezwykłej w ie rn o śc i  
sw ego psa. Sadził on  z żoną 
ziemniaki na polu, odległem
0 parę  kilom etrów od  domu. 
Tow arzyszył im pies; późno 
w ieczorem  pow racając  po 
skończonejrobocie, zapom nie­
li oni zabrać  opałkę i m oty­
kę. Dopiero na drugi dzień 
zauważyli n ieobecność psa, 
w ięc przypuszczali, że zginął. 
Tym czasem  na  t rz e c i  dzień, 
przypomniawszy sobie o mo­
tyce i opałce, poszli po nie
1 zastali wygłodzonego, zz ięb ­
n ię tego  psa na  s traży  ich 
dobytku.

Czy w ielu  ludzi znajdzie 
się takich, k tó rzyby  ztak iem  
sam ozaparciem  strzegli dobra 
sw ych  pracodaw ców ?

I

Ciągnienie dolarówki.
We środę o godz. 10 rano  

w sali konferencyjnej mini- 
s terjum  skarbu  " (Rym arska 
3J5) odbyło się publiczne lo­
sowanie prem ji 5 p rocen to­
wej pożyczki dolarow ej II 
serji.

W ygrane pałdy na n as tę ­
pujące num ery dolarówek:

8.000 doi. nr. 68.599.
3.000 doi. nr. 24 613.
1.600 doi. numery: 374.302 

537.012 860.038 394.168 21.731
500 doi. a - ry : 440 683 305 038 

458.345 449.350 249.977 620.564 
419.329 400.597 593 171 674.663

100 doi. n-ry: 258.284 36.614 
812.284 808’559 602.294 210 104 
268.306 513.397 488 688 725 400 
113.729 589 277 922 528 856.818 
536.854 638.702 77.858 529.954 
515.228 475 586 52 838 349 219 
691 051 687 535 820.007 834.240 
812 955 987.452 430 594 449 804 
278 732 80.692 1 810 91 298
954.270 801 354 840.144 798 721 
940.753 769 305.

Oszustwa poborowe w
O negdaj p rz e d  sądem  o- 

k ręgow ym  w Sosnowcu z a ­
siedli na ław ie  oskarżonych 
m ieszkańcy  Dąbrowy G órni­
czej: Kazim ierz B urchard , I. 
25, Marjan Chaehulski, la t  25, 
Wolf Fa jner,  la t 65, Szymon 
L uzer Erlich, la t 27 i Wolf 
Lau us, la t 31, Iz rae l Icek  
Fajner,  lat 34, z Łodzi, Józef 
Neufeid, la t 36, z Zaw iercia, 
Dawid Józef T urner,  la t 26, 
z Żarek, Szmul, Pradelski, 1. 
25, z Białej, Cham: ChilDrap- 
nik, la t 29, z K rakow a i m ie­
szkan iec  Sosnow ca Chil Sza 
je r  Hamburg, la t 27, jako o- 
skarżeni o w spółdzia łan ie  w 
oszustwie, dokonanem przy 
komisji poborow ej w P K.U. 
Sosnowiec w  październiku 
1923 r. — B urchard  Chachul- 
ski i F a jn e ro w le  odrow ia-  
dali za podżeganie  funkcjo­
nariuszy  wojskowych, za trud­
nionych przy poborze  w cha­
ra k te rz e  pisarzy do p rz e ro ­
b ien ia  w ydanych  przez  PKU 
k s ią ż e c z e k  w ojskow ych po­
zostałym oskarżonym, przez 
skoregow an ie  kategorji zdol­
ności do służby wojskowej z 
l i te ry  „A“ na „C“, co pozo­
stali zaś, za używ anie tych

P. K. U. — Sosnowiec.
książeczek , jako au ten ty cz ­
nych.

Cała a fe ra  w yszła  na jaw  
podczas przytrzym ania na 
dw orcu  kolejowym w K rak o ­
w ie  przez żandarm erję  woj 
skow ą jednego ze w spom ­
nianych  pisarzy w ojskow ych, 
mianowicie szeregow ca Jan a  
K napika, przy którym  znale­
ziono dokumenty, w yśw ie tla ­
jące  całą  sprawę: spis w szy ­
stkich zain teresow anych  w 
szantażu. Na podstawie tych 
danych aresztow ano winnych 
i postawiono ich przed sąd. 
O skarżeni nie przyznali się 
do winy, zeb rane  jednak  d o ­
wody świadczyły same za 
siebie. Sąd wydał wyrok, 
skazu jący  Burcharda , Cha- 
chulskiego, i Fajnerów  na 
ośm m iesięcy  więzieniami u- 
iszczenie po 40 złotych opłat 
sądowych, pozostałych  zaś 
o skarżonych  na sześć m ie ­
s ięcy w ięz ien ia  i 20 złotych 
opłat sądowych. Szeregow iec 
K napik i inni p isarze , biorą­
cy udział w  nadużyciu, z o ­
s ta l i  osądzeni przez sąd w oj­
skowy. Kosztami sądowemi 
zostali obciążeni wszyscy o- 
skarżen i solidarnie.
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K O Ł D R Y
GOTOWE i NA ZAMÓWIENIE 

poleca
MAGAZYN BŁAWATNY

cu. mieszEESKi
Sosnowiec, Hale „Rozwoju“

Na żądanie  udzielam y kredytu .

« « « » * * »  » * # «
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Skradziona waliza ze 120.000 zł.
W arszaw a, 3 listopada.

Dzięki en e rg ic z n e j  pos ta­
w ie i sum ienności jednego 
z kole jarzy , w padł w ręce  
w ładz bezp ieczeństw a  n ie ­
zwykły ptaszek.

Scena  rozeg ra ła  się w W ar­
szaw ie na dworcu głównym. 
Jak iś  rzez im ieszek  wiercił 
się po peronie bardzo nie 
spokojnie, co zwróciło  u w a­
gę jednego z kolejarzy. Z de­
nerw ow any  drab trzym ał "wa­
lizkę w ręku , niewątpliw ie 
skradzioną  jak iem u ś  p a s a ż e ­
row i odjeżdżającem u. Usi­
łował on wrszelkiemi sposo­
bam i dostać się do poczeka! 
ni. Czując jednak  na sobie

o b se rw u jące  go oczy ko le ja­
rza, nagle  odwrócił się  i
zaproponow ał ko le jarzow i
20.000 zł. za ułatw ienie mu 
w yjśc ia  z peronu  z walizką. 
Kolejarz w ezw ał wówczas 
policję.

P rz y trz y m a n e g o  rzezim iesz  
k a  przew ieziono w raz z w a ­
lizą do urzędu śledczego. Tu 
okazało s ię ,ż e  był to n ie jak i 
Lucjan Dusznikiewicz (Niska 
62).

W walizie znajdowało  się
120.000 zł.

Do kogo na leża ła  waliza z 
tak  znaczną sumą, na razie  
nie ustalono.

Zarząd Zjednoczonego Stowarzyszenia Właścicieli
Nieruchomości miasta Sosnowca

podaje do wiadomości, że w niedzielę dnia 6 go listopada 
1 *527 r. o godzinie 2 ej po południu odbędzie się

W A L N Y  W I E C
w sali Polskich Związków Zawodowych na Pogoni, Marjacka 1

z następującym porządkiem dziennym:
1) Zagajenie, 2) wybór prezydium, 3) sprawy kanali­

zacyjne, 4) sprawy podatkowe, 5) kredyty budowlane, 6) 
projekt nowych ograniczeń właściciel! nieruchomości, 7) 
sprawy sanitarne i 8) wolne wnioski.

Wiec odbędzie się tylko przy licznym udziąle właści­
cieli domów i placów.

Wobec ważnych spraw obecność Stowarzyszonych 
jest konieczna.
UWAGA: Wie : o 'będzie się w 1-ym terminie o godzinie 2 ej 

po południu, zaś w 2 im terminie o godzinie ~ 
południu bez względu na ilość przybyłych.

ZARZĄD.

3 po

MAGAZYN BŁAWATNY
J L U D W I K  F I M K E L 5 T E 1 N
I Sosnowiec, Modrzejewska 17, tel. 2-73
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Baczność Radjoamatorzy!
C eny n isk ie , s: W arunki za p ła ty  w ygod n e-  
O glądanie tow aru  n ie  zm usza do kupna.

R A D IO -TEC H  M IK A
STALE NOWOŚCI
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NAIWlEKSZYwZAGipUZAKŁAD OPTYCZNY

OSKAR EINH0RN
OPTYK SPECJALISTA

SOSNOWIECjóg 3 Maja
TH -Z A 8 (wprost dworca kdei WW) M. 5 1 J
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s p o le ca  duży w ybór nowości oraz  dywany, firanki, 
f  chodniki, kołdry i płótna.

I Specjalny dział towarów męskich, 
f  Ceny b. przystępne. Warunki dogodne.

* » « * « * * * # * * *

Wielki wybór
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Drobne ogłoszenia.

O B U W I Uwszelkiego gatunku
poleca m agazyn

w Dąbrowie-Górniczej 
3-go Maja 14 (Dom L udow j)

W ykwintne obuwie m ęskie, dam kie  i dziecinne, 
oraz duży w ybór obuw ia dla uczące j się młodzieży.

Najlepsze obuwie.

JAKÓBA MROZIEWICZA

I Przystępne ceny.

f  Nauka l wychowanie.
Udzielam  lekcji gry na skrzypcach 

W iadomość Sosnowiec — Pogoń, 
ul. Ś rednia 8 Szczypiński.

ESPERANTA kurs 3-miesięczny dla 
pracowników nmysłowych, fizycz­

nych, radjoamatorów i t. p. W  po­
niedziałek 7-go o godz. 7,30 wiecz. 
w lokalu szkoły nowej, ul. Kościelna 
Na pierwszy w ykład w stęp wolny 
dla każdego.

Posady i
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z i k e i d
Rzeźbiarsko-kamieniarski i beionewv

Fr. F O C H T M B H R
D ąbrow ie Gór. na Redenie dom  w łasny te). 1-09.

W ykonyw a: Pom niki, F igury, G robow ce, toczaki 
do ostrzen ia narzędzi, tab lice m arm urow e, b la ty  

um yw aln iow e i kontuarow e.
Dział betonow y: R ury  kanalizacy jne, kręg i stu­
dzienne, stopnie m ozajkow e, p ły ty  tro tuarow e, 
posadzki i słupy ogrodzeniow e i w szelkie roboty 

budow lane w chodzące w  zakres pow yższy. 
W ykonan ie solidne. Ceny p rzystępne  a naw et 

i ratam i.

g ło śn ik ó w , słu ch a-Rnrdzo b o g a ty  w yb ór c z ę śc i sk ła d o w y ch , _ .
w e k T t .  P  Ł a d . w » « l e  . k u m . l . t . r ó w .  M a g n e t y c e  . t u o h . w k , .

Czy jesteś członkiem L 0. P. P. ?
  , ,     ......

• • • •  ”  ..................
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PRACOWNIA UBIOROW MĘSKICH

W. RUTKIEWICZA
Sosnowiec, ulica Piłsudskiego Nr. 8,

f  zaopatrzona zosłała w duży wybór m aterja łów  w naj- 
|  lepszym gatunku. P racow nia  przyjm uje również ro ­

boty z pow ierzonych m aterja łów .

|  ROBOTA SOLIDNA. ROBOTA SOLIDNA.
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prace.
Potrzebna zdo lna kucharka. W a ­

runk i dobre. W iadom ość w  adm i­
n is trac ji „E xpresu  Z ag łęb ia11.

Uczennica p o trzeb n a  do zakładu 
fotograficznego Zalegi, Sosnow iec, 

3-go Maja 15.

Kraw ieck ich  czeladzi p o trzeb a  du ­
żych sztukow ców . Sosnow iec, 

S zenow ska 10. Kimel.

Potrzeba zaraz czeladzi kraw ieckich  
na duże sztuki. S tan isław  C iszew ­

ski, Sosnowiec, R y b n a  15.

Różne.
U przedzam , iż w ekse l w ystaw iony  

na  m oje nazw isko je s t u n ie w a ż­
n iony  Jan  Bijak, Grodziec.

Szyja R ozenbaum  zgubił książeczkę 
w o jskow ą w y d an ą  p rzez  P .K , U. 

Sosnowiec.
ow ak S tan isław  zagubił dokum en­

ty  w ojskow e w ydane p rzez  67 
pu łk  p iechoty .

Zaginął dow ód osobisty ko le jow y 
d. 17-IX w ydany  w  W arszaw ie  

na im ię M ałgorzaty Szostek, żony 
kond u k to ra  I k lasy  st. Sosnowiec-V 
N um er dow odu nie był zano tow any  
i n ie  w iadom y jak rów nież n iew ia ­
dom o i d a ta  w ydania .

N

Zakł. Druk, M Koziński i B. O jdanow ski, sp. 3 ogr. odp. Sosnowiec, S ienkiew icza 5. — Tek 1-85.


